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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po- 
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych. 

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 zł., na pół roku 8 zł, na kwartał 4 zł, — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł, 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. 

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a, 

Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a. 


EB ERZE RACZEK SZEPTY: 


OGŁOSZENIE PRENUMERATY. 


Z dniem 1. kwietni 61 rozpoczyna się 
drugi kwartał. Prenumerata na „„£łłos** na 
miesiąc kwiecień, maj i czerwiec wynosi 
we Lwowie 4 złr.; z przesyłką poczto- 
wą 5 złr. w. a. 


"=" 


(GG Ci szanowni abonenci, którzy naby- 
ciem powieści „Czarny Matwij* chcą przy- 
czynić się do wystawienia nagrobka ś. p. Wa- 
leremu Łozińskiemu, raczą przyłączyć do pre- 
numeraty 4 złr. 60 kr. a xiążkę pocztą otrzymają. 


A E D ARACENA T FURAN 


Lwów dnia 2, kwietnia. 

Przedwyborcze czynności już są' ukończone : 
nim się okażą ostateczne ich skutki, należy im 
się od nas ostatnie słowo. * 

Nie zamierzamy tu jednak ani zdawać z 
nich sprawy obszernej, ani rozbierać ich wszys- 
tkich krytycznie. Cośmy uznali potrzebnem i słu- 
sznem, jużeśmy o nich przedtem wypowiedzieli. 
Na dziś pozostaje nam tylko wziąć je raz je- 
szcze w ogólności na oko i poczynić nad niemi 
uwagi te, których przemilczeć nie pozwala nam 
nasz obowiązek. 

Zaczniemy od komiteta dla miasta Lwowa. 
Komitet ten naszem zdaniem nie wywiązał się 
ze swych obowiązków tak, jak mu to jego po- 
wołanie trafnie pojęte, nakazywało. Jesteśmy 
pełni uznania dla tej niespracowanej skrzętności, 
z jaką oznaczonych przez siebie kandydatów fo- 


_rytowano; przyznajemy. nawet, iż kandydaci, przez 
Komitet z góry obrani, wymaganiom zasady na- 


rodowości odpowiedzieć potrafia: ale ani tego 

sposobu, w jaki ich narzucono opinii publicz- 

nej, ani tej dowolności, z jaką postępowa- 

no przy głosowaniach próbnych, nie możemy 

z żadnego względu pochwalić. Chcemy wol- 

ności — a sami ją Rajskwapliwiej depczemy , 

skoro nam się uda jakąkolwiek cząsteczkę wła- 

dzy uchwycić w swe ręce. Potępiamy samowo- 

lẹ, i słusznie — a sami ją wykonywamy, jak 

tylko się potemu zdarzy sposobność.  Gardzimy 

tą stronniczością, która nad nami od blizko wie- 

ku panuje — a nie chcemy się względem sie- 

bie samych zachowywać bezstronnie. Wypowia- 

damy to tem otwarciej, i śmielej, ile że przeko- 

nani jesteśmy — i nikt nam tego nie może za- | 
przeczyć, — że komitet przedwyborczy mógł | 
listę pierwszych czterech kandydatów inaczej u- 
łożyć, i byłby tak , amo odpowiedzia? wymaga- 
niom zasad wolności i narodowości — 4a byłby 
przytem daleko trafniej przedstawił rozmaite od- 
cienia opinii publicznej miasta — i byłby za- 
razem stanowczy | bardzo ważny krok zrobił do 
zlania ze sobą tych różnic przekonań i zasad, 
które się ucierają ze sobą i ucierać się będą 
musiały dopóty, dopóki tylko cień stronniczości 
okazywać się będzie w ocenianiu wzajemnych zdo|- 
GOŚCI, dobrej wiary i położonych zasług około 
dobra kraju. Lecz mniejsza o to tym razem. 
Mniejsza o to dlatego, iż niezachwianie wierzy- 
my: że postawieni przez komitet kandydaci, je- 
żeli przy wyborach istotnie przejdą, będą pamię- 
tać o nz że ich wybrano reprezentami krajĝ— 
a przeto istotnie reprezentować będą, nie jakąś 
jedną ideę, ale uczucia i przekonania całego spo- 
łeczehstwa naszego, —nie dąźności jednego stron- 
nictwa, ale potrzeby całego kraju, — nie pustą a 
niebezpieczną dla nas teoryę bezwzględnej wolno- 
ści, ale wolności le, jakich przeszłość i przyszłość 
naszej narodowości wymaga. 

Jeżeli niespracowanej skrzętności musiano 
użyć w stolicy, ażeby postawić czterech kandy. 
datów odpowiednich życzeniom komitetu: to w 
ciele wyborczem posiadłości większych przeciwnie, 
postawiono czterdziestu i czterech kandydatów, 
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Lwów dnia 5. Kwietnia 1864. 


odpowiednich życzeniom kraju, bez żadnej pra- 
wie skrzętności. Owszem, komitetowi wybranemu 
do tego celu podczas posiedzeń Towarzystwa 
gospodarskiego, nie można nawet nie zarzucić 
pewnej obojętności. Komitet ten bowiem, zamiast 
ująć w uj ręce ster nad całą sprawą wybo- 
rów, zamiast przynajmniej stać się głównem tej 
sprawy ogniskiem, w któremby się zestrzeliwały 
wszystkie w tym celu przedsiębrane prace po 
całym kraju i z któregoby stanowcze na cały 
kraj rozchodziły się wpływy, stał się — sami nie 
wiemy czem— bo nie ogłosił dotąd ani jednego 
aktu swoich czynności. W naszem położeniu o- 
bowiązki względem sprawy publicznej są przede- 
wszystkiem tego rodzaju, że albo je przyjąć i 
wszystkie swe siły im oddać należy, albo nie trzeba 
ich na siebie przyjmować. Komitet ten, o któ- 
rym mowa, nie wypełnił przyjętych na siebie 
obowiązków do tego stopnia, że nawet do wza- 
jemnego porozumienia się okręgów wyborczych 
o kandydatów nie pomógł. Ztąd obawiamy się 
bardzo, ażebyśmy, ogłaszając listę tych, którzy 
zostali wybrani, nie byli zniewoleni, ogłosić za- 
razem listy tych, których nie wybrano a którym 
się wybór należał. Na szczęście jednak warstwa 
właścicieli większych stanowi u nas ciało tak 
głęboko uczuciem narodowości przejęte i stojące 
na takim stopniu oświaty, że ta obawa staje się 
pomniejszą : jesteśmy też pewni, że jakkolwiek 
wybory z posiadłości większych wypadną, wszy- 
scy wybrani bez wyjatku będą nietylko dosko- 
nale czuć i rozumieć istotne potrzeby kraju, ale 
nie braknie pomiędzy nimi także i odpowiednich 
pracom „sljmowym zdolności. 

Nie możemy niestety! tego powiedzieć o 
przedwyborczych czynnościach w okręgach gmin 
wiejskich. Z pozasięganych z całego kraju re- 
lacyj dowiadujemy się, że odbywa się tam agi- 
tacya, nie tylko przewodniczącej statutom idei 
przeciwna , ale przeciwna nawet całemu rozwo- 
jowi sprawy publicznej, jaki się od dnia 20. pa- 
ździernika r. 1860 z woli Cesarza rozpoczał w 
„monarchii. 

Jeżeli weźmiemy na oko tę agitacye, wie- 
jącego w niej ducha a oraz przewidziane jej skut- 
ki, to musimy już wcale zapomnieć o każdej a- 
gitacyi takiej, którą w celu przeprowadzenia 
swych kandydatów przedsiębierze to albo owo, 
ale z nas samych wychodzące stronnictwo. Stron- 
nictwa takie, które z natchnienia potrzeb we- 
wnętrznych i z krajowych się zrodziły żywiołów 


| jakkolwiekbądźby ich szczegółowe pomiędzy so- 


bą różniły zasady, zawsze nakoniec, przynajmniej 
w ostatecznych dążnościach, muszą się z sobą 
pogodzić. Jeżeli ci, którzy mają serca gorętsze, 
będą mieli za mało miłości do poświęcenia swych 
zasad wzajemnej zgodzie; to pewnie ci, którzy 
mają trzeźwiejsze głowy, będą mieli dość roztro- 
pności, ażeby tę zgodę ułatwić: a tak to wszy- 
stko, co z wnętrza kraju wychodzi, nie może 
inaczej służyć krajowi, jak tylko z jego pożyt- 
kiem. Ale z stronniciwem, wychodzącem z poza 


nas i przedstawiającem tylko potrzeby obcej 
krajowi falangi a przeto pracującem wprost 
przeciw temu, ażeby się istotnie Życzenia 


i potrzeby kraju swobodnie objawiły na sej- 
mie, nie potrafimy się w żaden sposób pogo- 
dzić. Tem mniej jeszcze możemy się z tem 
stronnictwem pogodzić natenczas, jeżeli agitować 
będzie w celu wprowadzenia samych urzędni- 
ków albo figur rządowych do sejmu. A tak 
właśnie się dzieje. I nie dość na tem. Agita- 


-cya ta bowiem przybrała niezmiernie obszerne 


rozmiary, objęła sobą wszystkie okręgi wybor- 
cze gmin wiejskich, niemal wszystkie miasta po- 
mniejsze i nie brak jej nawet w samej stolicy — 
a wszędzie odbywa się z niesłychaną arbitralno- 
ścią, wywiera presyę moralną, zamienia się na- 
wet po prostu w terroryzm. 


ZEG PCN ECT NSE NE AEAEE ANEA 


Gdzie ta agitacya ma swoje źródło, nie 
wiemy. Mamy tylko słuszne powody do przy- 
jęcia mniemania, że popęd do niej nie wyszedł 
od naczelnego rządu naszego kraju. Wątpimy 
bardzo, ażeby była nakazaną przez ministeryum — 
a przynajmniej godzi się sądzić, Że nie mógł 
ztamtąd wyjść rozkaz prowadzenia jej z ta- 
ką energią i takiemi środkami. Musimy więc 
wnosić, — i zdaje nam się, że się w tem 
nie mylimy, — iż jest ona po prostu- dzie- 
łem tej rządowej falangi, która nie szanując 
ani woli cesarskiej, ani okolników mini- 
stra, nie rozumiejąc ani wyższych względów po- 
litycznych ani ogólnych potrzeb monarchii, kła- 
dzie się zawsze i wszędzie tamą postępowemu 
rozwojowi, tak dobrze wolności jak i narodowo- 
ści. I dlatego mamy sobie za obowiązek zało- 
żyć przeciwko tej agitacyi protest solenny. 

Ażebyśmy się dobrze porozumieji, a zara- 
zem przekonali dowodnie, że dalecy w tym ra- 
zie od wszelkich uczuciowych niechęci lub bionawi- 
ści, dalecy nawet od wszelkiej i jakiejbądź jedno- 
stronności, stajemy tylko w obronie prawdy takiej, 
którasię gwałtem obrony domaga , przyznajemy to 
z góry: iż jesteśmy zanadto dokładnie obznajomie- 
ni z wszystkiemi praktykami wyborowemi, aże- 
byśmy mieli utrzymywać, że taka agitacya jest 
bezprzykładna. Owszem przyznajemy, że we wszy- 
stkich krajach konstytucyjnych Rządy starają się 
o to, ażeby ich kandydaci zasiedli na sejmie. 
Należy jednak zrobić słuszną różnieę pomiędzy 
państwami już od dawna rządzonemi konstucyj- 
nie, a państwem takiem, które dopiero ma 
wejść na drogę konstytucyjną. Na. sejmach 
państw tamtych idzie zazwyczaj tylko o to, 
o ile ma Rząd już w życiu będące 
swobody rozszerzyć: na sejmach naszych 
ma dopiero iść o to, jakie w jakim du- 
chu i w jakiej formie, ma Rząd nadać swobo- 
dy. Na sejmach tamtych idzie zazwyczaj tylko o 
sprawy bieżące, które jeżeli się dziś nie załat- 
wią, to się załatwią jutro a które załatwić we- 
dle swej myśli jest interesem Rządu: tu idzie o 
sprawę główna, bo o cały byt prowincyj o sto- 
sunek tych prowincyj do centralnego Rządu i 
zależący od tego byt Państwa; tu idzie o spra- 
wę taka, którą trzeba koniecznie teraz załatwić, 
bo może jutro już jej z korzyścią załatwić nie 
będzie można. Tu idzie jeszcze o więcej, bo 
idzie o to, ażeby tę sprawę załatwić, nie w in- 
teresie istniejącego dziś Rządu, lecz w interesie 
przyszłego bytu całego Państwa — i dla tego 
właśnie, że interes ten bez uwzględnienia inte- 
resów prowincyj załatwionym być nie może, po- 
stanowił Cesarz, zwołać tychże prowincyj repre- 
zentacyę a następnie z nich złożyć reprezentacyę 
całego Państwa. Nie idzie tu tedy wcale o to. 
ażeby w sejmach przemówił głos Rządu, bo głos 
ten i bez sejmu może przemówić i ciągle prze- 
mawia: lecz idzie o to, ażeby mogły swobodnie 
przemówić sameż prowineye. Jeżeli tedy każdy 
Rząd inny czyni rozumnie, usiłując jak najwięcej 
swoich kandydatów zamieścić w sejmie, to tutaj 
nie może to być żadną miarą interesem Rządu, 
bo interesem jego jest, za pośrednictwem pro- 
wineyonalnych sejmow dowiedzieć się od pro- 
wineyi jakie są ich potrzeby i wymagania, — 
w reprezentacyi Państwa wymagania te słusznie 
uwzględnić — a pogodziwszy z niemi interes 
Państwa, zadość uczynić potrzebom prowinceyj i 
Państwa, i tym sposobem byt tego ostatniego, 
zbudowany na nowych podstawach, ubespieczyć 
na przyszłość. 

W takim duchu i w takim celu został 
wydany dyplom monarszy 7 dnia 20 paździer- 
nika, — w takim duchu przemawia znany okol- 
nik Ministra Stanu, — i w takiem celu zostały 
wydane statuty prowincyonalne i statut dla Ra- 
dy Pańswa. 


Środa. 


Ogłoszesia przyjmuje Administracya „Głosu* z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw- 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod l. 179. na drugiem piętrze. 
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Pytamy się teraz: będzież uszanowaną wo- 


la Monarchy, stanież się zadość okólnikowi Mi- ` 
nistra Stanu, zdołająż te statuty sejmowe cel: 


swój osięgnąć, — jeżeli w sejmach prowincy- 
onalnych zasiędą, nie reprezentanci potrzeb i ży- 
czeń prowincyi, ale urzędniczy rządowi, i jeżeli, 
ciż urzędniczy przeważą liczebnie prawdziwych 
reprezentantów potrzeb prowincyj w Radzie 
Państwa? — 

Bez watpienia, że nie. 

I coż ztąd być może za skutek? — 

Widoki tych, którzy agitacyę w tym celu przy 
wyborach prowadzą, nie trudne są dla nas do prze- 
widzenia. Oto robią oni sobie nadzieję: najpier- 
wej: że tak złożona reprezentacya wyda dowo- 
dne świadectwo przed Europą, jako prowineya 
nasza stol w większości po stronie istniejącego 
Rządu i istniejącego porządku rzeczy; —a powtóre 
że przy takiej reprezentacyi potrafi Rząd istnie- 
jący narzucić tak prowincyom, jak Państwu, co 
zechce. Takie czyniąc sobie nadzieje , rozumieją, 
że jaknajlepiej służą monarchii. 

Ależ i jedna nadzieja jest czczem złudze- 
niem, i druga. 

Bo najpierw, Europa dzisiejsza, która jak- 
najdokładniej się dowiaduje, co się dzieje na osta- 
tnich kończynach Azyi, dowie się również i bar- 
dzo prędko, o ile reprezentacya naszej prowincyi 
była prawdziwą lub sztuczną; a powtóre, z tego, 
co Rząd narzuci, czy to narzuci za pomocą sej- 
mów, czy bez nich, w okolicznościach dzisiej- 
szych, z pewnością nie odniesie Państwo żadne- 
go pożytku. 

W ostalnich dwunastu leciech mieliśmy już 
tyle narzuconych i praw i swobód, mieliśmy już 
i konstytucye i rządy wojskowe, głosowania po- 
wszechne i uciski powszechne — a wszystko to 
Państwu żadnego nie przyniosło pożytku. Przeko- 
nanie to, że przez narzucanie prowineyom czyto 
wolności, czy surowości, monarchia szkód poniesio- 
nych nie powetuje, stało się dziś przekonaniem o- 
gólnem. Przyjął je wreszcie sam panujący monar- 
cha za swoje i w skutek tego dyplomem paździer- 
nikowym sprawę publiczną państwa na nową 
wprowadził drogę, na drogę jedyną, która jej 
może przynieść zbawienie. 

Czy dobrze służą tej sprawie ci, 
tę drogę usiłują wykrzywić? Czy odpowiadają 
interesowi państwa, kładąc się tamą na dro- 

| dze wiodącej go do zbawienia ? Czy są wierni 
swojemu Monarsze, sprzeciwiając się jego wyra- 
źnej woli i słowem i czynem. Nie, nie i nie. 
Rzecz to jest jasna, a dowodem na nią ta a- 
giłecya, która żadnych nie szczędzi środków, 
ażeby urzędnikami i ludźmi zależnymi od władzy 
obsadzić ławy sejmowe. 

Przestawiliśmy tę sprawę z tego stanowi- 
ska, z którego, o ile sądzimy, wolno nam było 
swobodnie o niej przewówić. 

Stanowiska inne, choć niemniej ważne, a 
może i ważniejsze od tego, z których ta sprawa 
sądowi opinii publicznej podpada, pomijamy na 
teraz milczeniem. 


którzy 


Lwów,. 2 kwietnia. 
Otrzymaliśmy wczoraj i dzisiaj dzienniki war- 
szawskie z d. 29. i 50. marca, które na szczęście 
nie przyniosły nam żadnego doniesienia, mogącego 
potwierdzić niepokojące wieści, jakie od dwóch 
dni obiegają po mieście naszem o krwawych 
zajściach w stolicy Polski. W ostatnich dniach 
nie doszły nas żadne korespondencye z War- 
szawy, musimy się przeto ograniczyć na poda- 
niu wyjątków z dzienników polskich. Dziennik 
Poznański z d. 50. i 51. marca zawiera nastę- 

pujące wiadomości: 

Warszawa 26. marca. 
Wzburzenie umysłów wywołane przez okolnik 
Muchanowa złagodzone ustąpieniem tajnego radzcy, 
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znów się wzmogło na wiadomość o rozwiązaniu Dele- 


"gacyi obywatelskiej i odebraniu pieczy o spokojność 


konstablom ochotnikom. Konstablowie naturalnie przez 
to stracili na wpływie, jakoż nie zdołali zapobiedz 
dwom gorszącym scenom wczorajszego wieczora. Spra- 
wiono kocie padwany z wybiciem szyb dwom figu- 
rom niepopularnym. Jeden z nich bardzo niesłusznie 
uchodzi za doradzcę do surowego z młodzieżą szkol- 
ną postepowania i dla tego szczególnie uczniowie i 
wyrostki brali udział w demonstracyi. Energiczniej 
odbyła się sprawa z jenerałem Abramowiczem, który 
właśnie z kilku osobami siedział u stołu. On to po- 
licmajster warszawski za Paszkiewicza umiał zapeł- 
niać więzieńia ofiarami i nienawiść całego kraju na 
siebie ściągnął. Teraz od wielu lat zawiaduje tea- 
trem, uzdolnienie jego estetyczne właśnie wystarcza 
do rządów samowładnych nad artystami i dania się 
w znaki baletowi, który uważa za szczyt artyzmu, 
łatwo więc wyobrazić sobie, jak sztuka prawdziwa i 
duch narodowości pragnący w niej znaleźć wyraz, pod 
takim zarządem arbitralnym są  poniżone. Odkąd 
duch poważniejszy się obudził w narodzie, głos pu- 
bliczny żądał usunięcia jenerała Abramowicza i za- 
stąpienia go osobą zdolniejszą, a od czasów wypad- 
ków lutowych tylko jeszcze Rosyanie i posiadający 
wstęp wolny zwiedzają teatr. Ale nawet historya dni 
ostatnich niczego jenerała nie nauczyła, i nawet nad 
wyjazdem Muchanowa się mie zastanowił. Nawet 
wczoraj nad wieczorem radził namiestnikowi ogłosić 
stan oblężenia, i wobec teraźniejszegó oberpolicmaj- 
stra zagroził obywatelom delegatom zgromadzonym 
na zamku, że w razach nieporządku każe strzelać na 
lud 160 żołnierzom, stanowiącym straż teatralną. 
Może dzi$ zaświtało mu przekonanie, że korzystniej 


„dła niego będzie, jeśli ustąpi z sceny publicznej. Zre- 


sztą wczoraj udało się Delegacyi zaraz po wypadkach 
przez konstablów nakłonić lud do rozejścia się, i spo- 
kój utrzymać. Wypadki te skłoniły zarazem xięcia 


"do wrócenia Delegacyi obywatelskiej pozwolenia użyć 


ochotników konstablów do utrzymania porządku we- 
dle własnego zdania zwłaszcza w wielki tydzień, przy- 
czem pozwolono konstablom nosić na kapeluszu ozna- 
kę, kartę z napisem: „Straż obywatelska*, na stro- 
nie odwrotnej dwie ręce i nazwisko. Podczas zwie- 
dzania grobów straż obywatelska będzie czynną, a 
przed każdym kościołem tylko jeden policyant ma 
stać. Nowy policmajster Rozwadowski dla grzeczno- 
ści i ludzkości bardzo zaczyna być labiony. Dziś za- 
poznał się osobiście z wszystkimi członkami Delegacyi 
obywatelskiej, wyraził im uznanie wzorowej organi- 
zacyi, za pomocą której w przeciągu jednej godziny 
można było zgromadzić na miejscu straż wystarcza- 
jącą do utrzymania porządku w całem mieście. Dziś 
w południe jenerał major z orszaku JCKMości Ge- 
cewicz w miejsce Muchanowa wstąpił jako przewod- 
niezący dyrektor komisyi rządowej spraw wewnętrz: 
nych i duchownych. Jestto Litwin i ma być zacny. 
Źle że na takie urzędy powołują wojskowych, ale coż 
robić taki zwyczaj rosyjski. Nadzieje reform niezwię- 
kszyły się przez to, że dyrektorowi przemysłu w ko- 
misyi rządowej, szanowanemu powszechnie radzcy sta- 
nu Łuszczewskiemu, który za Muchanowa podał się 
do dymisyi, teraz takową udzielono. 


Warszawa 28. marca. 


Radość, wesele i tryumf ze zupełnego oddale- 
nia Muchanowa, były i są jeszcze ogromne i najpo- 
wszechniejsze. Młodzi i starzy, mężczyźni i kobiety, 
chrześcianie i żydzi, Polacy, Niemcy, a nawet duża 
część Rosyan cieszą się spólnie tem zwaleniem je- 
dnego z najzaciętszych wrogów wolności, oświaty i 
wszystkiego co polskie. Muchanow wyjechał natych- 
miast za granicę, podobno do Drezna, niemógł prze- 
cież ochronić się od pożegnania na jakie sobie zaro- 
bił. Dla uniknienia głośnych i dotykalnych objawów 
reprobacyi powszechnej, wyjechał extrapocztą inco- 
gnito z Warszawy, by dopiero na pierwszej stacyi, 
w Pruszkowie, dalej ruszyć nadzwyczajnym pociągiem 
kolei wrocławskiej, Tłumy ludu oczekiwały go tym- 
czasem na dworcu warszawskim i poczęły rzęsistym 
gradem różnych pocisków witać zajeżdżające wago- 
ny, w których nienawistaego domyślały się ministra: 
aż wreszcie jeden z konduktorów, wychyliwszy się z 
wagonu ukoił ten wybuch ludowego oburzenia, woła- 
jąc do tłumów : „Ależ na miłość Boską panowie, tu 
nie masz Muchanowa, ja tu tylko jestem*. Z dru- 
giej strony wieść o przejeździe Muchanowa przebie 
gła jakby telegrafem wzdłaż całej kolei żelaznej i 
poczynając od Pruszkowa aż do pruskiej granicy, wi- 
tano na wszystkich stacyach nadjeżdzający pociąg z 
Muchanowem podobnymże gradem pocisków tak, iż z 
powodu szyb potrzaskanych, na każdej stacyi nowy 
musiano dawać wagon p. Muchanowowi. Najciekaw- 
szem z wszystkiego jest to, że jakby z ironii losu, 
straż studencka strzegła Muchanowa w chwili jego 
odjazdu z Warszawy od zemsty ludowej. 

Następcą Muchanowa w ministerstwie spraw 
wewnętrznych mianowany jenerał-major Gecewiez, z 
orszaku cesarskiego. Gecewicz jest Polakiem z rodu 
i synem jednego z litewskich marszałków, szlachty 
(kowieńskiej czy też grodzieńskiej gubernii). Gecewicz 
za młodu do wojska rosyjskiego wstąpił i był towa- 
rzyszem czy też adjutantem cesarza Alexandra je- 
szcze za czasów, kiedy ten był następcą tronu, ztąd 


4 P z 


jego fawor u dworu. Zdaje się być prawym i hono- 
rowym człowiekiem: o jego politycznem zapatrywa- 
niu na sprawy polskie, trudno jednak coś powiedzieć, 
ile że się dotąd mało z Polakami komunikował. 

Lista szpiegów, jakoby z londyńskiego Kołokoła 
odpisana, obiegała tu przez dni kilka w tysiącznych 
odpisach i naturalnie nie mało rwetesu narobiła, ile 
że mieściły się na niej najmniej spodziewane nazwi- 
ska, których nawet powtarzać nie śmiem, a między 
niemi nazwisko jednego z najbardziej znanych i naj- 
wyższych dostojników kościelnych. Dzienniki nasze 
przestrzegały publiczność przed zbytnią łatwowierno: 
ścią : jakoż w istocie zdaje się wątpliwości nie pod- 
legać, że cała ta lista była fabrykatem jakiegoś nie- 
sumiennego i złośliwego dowcipu, który ją układał 
wedle rachunku prawdopodobieństwa, albo różnemi 
osobistemi niechęciami i politycznemi namiętnościami 
natchniony. Jużto z osobami bardzo tu u nas lekko 
sobie postępowano za czasów ciężkiej niewoli i głu- 
chego milczenia prasy. Puszczona na kogoś bajka, że 
szpieg, Moskal, że to i owo zrobił, że ma przy pierw- 
szej okazyi być powieszony itd.. rozbiegała się w 
mgnieniu oka bez żadnej dalszej kontroli z ust do 
ust, krzywdząc osoby, siejąc powszechną nieufność, a 
nawet przynosząc krajowi uszczerbek przez piętno- 
wanie osób, które mogły być mu kiedyś pożyteczne. 
Teraz, kiedy nieco wolności mowy i pisma, a zatem 
i nieco światła nastało, odchodzi Warszawa od owego 
brzydkiego nałogu, nieuniknionego niestety! towarzy- 
szą ciężkiej i głuchej niewoli. 

Warszawska „Gazeta Codzienna“ z d. 28. 


marca zawiera na czele co następuje: 

„W dnia wczorajszym w pałacu Kazimierow- 
skim odbyła się instalacya nowomianowanego dyrek- 
tora głównego prezydującego w komisyi rządowej 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego, margra- 
biego Wielopolskiego, który mając sobie przedstawio- 
nych urzędników tej władzy, przemówił do nich w 
sposób następujący : 

Panowie ! 

Witam w was współpracowników, witam urzę- 
dników nie okręgu naukowego warszawskiego, lecz 
przywróconej komisyi wyznań i oświecenia. Zmiana 
ta nazwy głęboką zmianę rzeczy oznacza. Przez nią 
monarcha sprawę dla narodu najważniejszą, sprawę 
wiary jego i oświaty, znowu jak dawniej na łono 
kraju zwraca. 

Obecne zejście się nasze jako kolegów jest 
pierwszem ziszczeniem reform łaskawie nam zapewnio- 
nych, a ta w nas i przez nas panowie, dokonać się 
mająca zmiana, jest podstawą innych ulepszeń, bo 
na coż one wszystkie przydałyby się, gdybysmy nie 
pracowali nad ukształceniem młodego pokolenia na 
obywateli zdolnych do udziału w tych poprawach. 

Praca nasza jest ważna i trudna. Reorganiza- 
cya zupełna szkół, uzupełnienie wydziałów szkoły 
głównej po latach tylu, niemałem jest zadaniem. Aby 
mu z pomocą bożą podołać, podajemy sobie ręce.* 

Ta samo Gazeta pisze pod d. 30. marca: 

„Każdy dzień przynosi nam dowód nowy, że 
to braterszwo wszystkich stanów, które tak piękną 
kartę w bistoryi kraju zajmie, nie jest czczem sło- 
wem, ani chwilowem uniesieniem. Nadchodzące święta 
przywiodły na myśl ubogą czeladź naszą i rzemieśl- 
ników, szczególniej nie mających gospodarstwa i ro- 
dziny, i możniejsi idąc za podanym przez Hr. Koai 
projektem, postanowili, tych pracowitych braci na- 
szych przyjąć u stołów swoich po bratersku. Jest to 
więcej niż ofiara, jest dowód serca i uczucia. Wszyscy 
możniejsi chętnie myśl tę spełniając rozdzielili między 
siebie gości (o ile wiemy blizko dwa tysiące osób), 
zapraszając do pomocy w gospodarstwie i przyjęciu 
młodzież tak chętną do wszelkiego współdziałania, 
gdzie idzie o cel zacny. Tak więc święcone tegoro- 
czne, na które składali się wyznawcy Mojżeszowi, któ- 
rem panowie obdzielają czeladź u jednego z sobą sa- 
dząc ją stołu, będzie prawdziwie ucztą wielkiej ro 
dziny narodowej. Zbliżą się dłonie i serca, rozłamie 
chleb ewangelicznego braterstwa... Przedłużmy te 
chwile, nie dajmy im uciec i ochłonąć, niech na przy- 
szłe życie nasze wywrą wpływ - niezatarty, a będzie 
to najpiękniejsza dni tych pamiątka... Trwajmy o! 
trwajmy w tym kierunku zgody i jedności.* 


Komitet Towarzystwa gospodarskiego Galicyj- 
skiego do Komitetu Towarzystwa rolniczego 
w Królestwie polskemi. 

Towarzystwo gospodarskie galicyjskie powi- 
tawszy z radością powstające przed trzema laty 
bralnie Towarzystwo rolnicze Warszawskie, przy- 
patrywało się z żywem współczuciem jego wszech- 
stronnym pracom, skierowanym zarówno ku roz- 
winięciu materyalnych zasobów kraju, jako też 
ku podniesieniu jego moralności i pielęgnowaniu 
narodowego w nóm ducha. 

Lecz nie tu miał być kres obywatelskich 
tego Towarzystwa zasług, a wzniosłe wypadki 
zaszłe ostatnich dni lutego r. b. w Warszawie, 
wzbudziły we wszystkich ziemiach polskich gle- 


'Grebowski, 


boki, niewysłowiony udział. Ziemie te bowiem 
nie przestały być połączone z sobą nierozerwa|l- 
nym węzłem jednej wspólnej im wszystkim my- 
śli i jednem wspólnem im wszystkim uczuciem. 

Do rzewnej żałości, jaką nas przejmuje obraz 
poległych niewinnie ofiar, łączy się pokrzepiające 
uczucie dumy. Bo oto przemówił znowu za swo- 


jemi prawami naród; przemówił mową dotąd 


światu nieznaną: bo naprzeciw zbrojnej przewagi 
postawił on jedynie bezbronną cierpliwość, na- 
przeciw dzikiej napaści nieustraszoność. Ofiara 
zaś z Życia tych co polegli i spokojna gotowość 
do podobnejże ofiary tych co pozostali są szczy- 
tnemi wyrazami tej nowej, wzniosłej pokrzyw- 
dzonego narodu wymowy. 

I nie było tam nikogo, ktoby swej powin- 
ności nie spełnił. Podczas gdy starszyzna narodu 
Towarzystwo roloicze, biorące inicyatywę w przy- 
znaniu praw przynależnych ludowi, orzekało uwła- 
szczenie włościan młodszej swej braci — w tejże 
samej chwili lad warszawski brał samoistnie ini- 
cyatywę wielkiego narodowego objawu, ażeby w 
ten sposób zadać solennie kłam szerzonym roz- 
myślnie przeciwko niemu potwarzom, jakoby już 
zaprzestał być sobą, jakoby już nie był narodem. 

Ale zaledwie świadectwo, o tym jego samoi- 
stnym proteście, na ulicach Warszawy dokonanem 
zostało, zlała się natychmiast na tychże ulicach 
z ludem swoim jego starszyzna : stwierdziła nie- 
rozerwalność swojej z nim solidarności, tak po- 
niesionemi wespół ofiary, jak i przyjęciem na 
siebie wszelkich z tej manifestacyi naslępstw; 
silna otaczającem ją zaufaniem, nie dopuściła 
szlachetnemmu zapałowi zmarnować się W krwa- 
wej bezużytecznej walce, lecz spotęgowawszy go 
na innem godniejszem polu, zapewniła mu bez 
walki, jakkolwiek nie bez ofiar, wyższe bo mo- 
ralne zwycięzlwo i zdołała podnieść przez to ów 
samodzielny ruch ludu do należnego mu zna- 
czenia wielkiego politycznego aktu; słowem star- 
szyzna ta spełniwszy w ten sposób co do niej 
należało, zajęła tem samem na czele ludu swe 
miejsce i prowadzi z nim dalej ręka w rękę 
wspólne dzieło dochodzenia praw narodu — a 
prowadzi go z tą powagą, spokojem i stanow- 
czością, do jakich tylko wiara w świętość swej 
sprawy i przeświadczenie o nieodzowności jej 
tryumfu są zdolne. 

Cześć więc szlachetnym i dzielnym mie- 
szkańcom po tyle już razy zaslużonego miasta 
Warszawy. Cześć prezesowi Towarzystwa rolni- 
czego warszawskiego; cześć jego komitetowi - 
cześć całemu temuż Towarzystwu, które w krót- 
kim czasie swego istnienia, umiało tak wielostron- 
nie i dobrze zasłużyć sie ojczystej sprawie. 

We Lwowie dnia 27. marca 1864. 

Leon Sapieha, prezes. Kazimierz Krasicki, wice- 
prezes.  Felicyan Laskowski. Adam Sapicha. 
Franciszek Smolka. Floryan Ziemiałkowski. Piolr 
Wasilewski. Alexander Gnoiński. Waleryan Krze- 
Kornel Krzeczunowicz. Marek Dubs. 
Michał Gnoiński. | 


czunowicz. 


Do Redakcyi dziennika „Głos, 


W Nr. 37. Przeglądu donosi korespondent „Ze 
Stanislawowa“. jakoby moja kandydatura na posła 
upadła na zgromadzeniu przedwyborczem. 

Prostując to doniesienie proszę szanownej Re- 
dakcyi, by raczyła umieścić w swojem pismie, że W 
stanisławowskich zgromadzeniach przedwyborczych 
jako kandydat wcale nie występowałem, że w czasie 
tych zgromadzeń bawiłem właśnie na wsi, a komite- 
tu przedwyborczego nie upoważniałem do stawienia 
mej kandydatury. 

Stanisławów 1. kwietnia 1861. 

Tytus U; egorowicz. 


K orespondencye „Elosu.“ 


Kkraków 28. marca. 


Wczoraj w sali resursy niemieckiej odbyło się 
drugie zgromadzenie przedwyborcze urzędników tutej- 
szych. Zagajenie jak i poprzednią razą nastąpiło po 
niemiecku, poczem zażądawszy głosu pan Mikołaj 


polskim, zaprotestował przeciw uczynionemu na prze” 
szłem zgromadzeniu podziałowi ludności Krakowa na 
3 narodowości: niemiecką, polską i żydowską « Za; 
razem projektowi, aby każda z tych narodowości 
reprezentowaną była na sejmie galicyjskim no 
dnego z trzech deputowanych. Kraków, ta ża 
dawnej Polski , twierdził mowca , ina jedna LEN 
polską narodowość. ludność pochodzenia SSE 
go jest tutaj albo już spolszezoną, albo TETEA 
zbyt małą, W stosunku do reszty ludności ; gdy s 
my więc przyjęli zasadę podobnej reprezentacji , 0 
daleko słuszniej zasługiwałaby tutaj na uznanie na- 
rodowość czeska, liczniejsza W Krakowie od niemie- 


oficyał z dyrekcyi skarbowej, w języku. 


ckiej. Żydzi wreszcie, jak wszędzie tak i tutaj nie 
stanowią narodu, ale wyznania i sami nazywają się 
Polakami. Następnie mowca zwrócił uwagę na to; 
że wolą najjaśniejszego Pana, objawioną w Solniku 
p. ministra stanu, na sejmie winny być reprezento- 
wane interesa kraju, a nie stany; wiązanie się zatem 
urzędników w osobne kółka po za obrębami wybor- 
ców obywatelskich i tworzenie przez to odrębnej 
niejako kasty, jest wbrew przeciwnem woli monar- 
chy, i myśli przewodniczącej okolnikowi pana 
ministra. 

W podobnym duchu przemówił następnie ko. 
misarz obwodowy, p. Lenkiewicz, który na poprze- 
dniem zgromadzeniu stawiany był także w liczbie 
kandydatów. Prosił on, aby go za takowego uważać 
przestano, i zachęcał „do złączenia z ogółem obywa- 
teli i głosowania ma kandydatów przez większość 
popieranych. W ko rezydujący dla rozstrzygnię - 
cia kwestyi czy obe nają potrzebę tego osobne- 
go koła, czy tez uważają je za zbyteczne , zawezwał 
ich do głosowania przez rozejście się na prawo i na 
lewo. Przeważna większość okazała się po stronie 
przeciwnej separatycznemu wyborowi, i zgromadzenie 
się rozeszło. 

Wczoraj wieczor, stosownie do wezwania komi- 
tetu wyborczego zebrało się w sali amfiteatru Nowo- 
dworskiego w gimnazyum św. Anny, przeszło 700 
wyborców. Dr. Dietl, przewodniczący zagajając po- 
siedzenie, oświadczył, iż komitet na naradzie swo- 
jej uznał, iż składanie wyznań wiary politycznej 
Eo a u nas jest zbytecznem. P. Balko 
ale w długiej przemowie, którą zgromadzenie 

Ikaxrotnie przerywało, wołając: „Do rzeczy! do 
Z utrzymywał zdanie przeciwne i usiłował 
dowieść potrzeby wyznań ze strony kandydatów. W 
odpowiedzi temu mowcy zabrał głos p. Dymidowicz, 
k łe m R „Pzplitej krakowskiej, czlonek 
komite /borczego, i wychodząc z za iak 
wiara religijna tak i wiara PAŃ OJ Jżorniów 
jest martwa, utrzymywał, że jak z jednej strony wy- 
znanie wiary samo przez się nie daje nam Żadnej 
gwarancyi ze strony kandydata, jeżeli w czynach 
jego poprzednich jej nie mamy, tak z drugiej stro- 
ny obywatele krakowscy zanadto dobrze nawzajem się 
znają, ażeby od postawionych przez siebie kandyda- 
tów wyznań podobnych żądać potrzebowali. Nastę- 
pnie przemówił Dr. Zyblikiewiez, adwokat, który u- 
znał zasadę nieskładania wyznań, a dalej oświad- 
czył, iż cofa swoją kandydaturę, a to ze względu na 
to, iż zarozumiałością byłoby z jego strony rywali- 
zować z nowemi dwoma kandydatami, a mianowicie 
z p. Zygmuntem Ant. Ilelclem i redakcyą „Czasu“ 
reprezentowaną w osobie p. Szukiewicza. Mówiąc o 
P. Helelu rzekł, iż pomiaąwszy nawet znane po- 
wszechnie zasługi jego na polu naukowem, dość jest, 
zwrócić uwagę na ostatnią jego zasługę obywatelską, 
na skreśloną jego piórem deklaracyę grudniową, zło- 
żoną p. mnistrowi stanu. Nikt nie zaprzeczy, iż de- 
klaracya ta jest aktem, który każdy z posłów po- 
winien był uznać za główną i jedyną podstawę dzia- 
łania swego na sejmie, któż więc pożądańszym być 
może w gronie sejmowęm, jak sam r tego aktu? 
Następnie rozwodząc się w pochwała ice z 
wymienionych przez siebie kandydatów, p. Zyblikie- 
wicz wyliczał zasługi dziennika „Czas* w ogólności, 
w szczególności, stosując je do p. Szukiewicza. Za- 
konkludował, iż dwaj powyżsi kandydaci stoją tak 
wysoko, iż między niemi, a jakimkolwiek innym pa- 
raleli nawet pociągnąć nie można, i gdyby się zna- 
lazł ktoś, ktoby mimo tego Śmiał się jeszcze stawiać 
na kandydata, on będzie żądał pociągnienia tej pa- 
raleli. Potem przymówił się sam pan Szukiewicz, 
twierdząc , iż do tego, co poprzedni mowca na jego 
pochwałę powiedział, nie wie, coby mógł już dodać, 
Że gdyby mu przyszło podrukować dowody swych 
obywatelskich zasług, musiałby chyba całe stosy 
dzienników ze sobą przynieść it.p. Wreszcie dodał, 
iż przyznać się musi do jednej tylko wady, któraby 
mu do pewnego kresu stanowisko jego jako posła 
utrudniać mogła, to jest 'raku wymowy. Po tem 
przemówieniu p. Korecki, adwokat usiłował jeszcze 
wykazać potrzebę wyznań wiary politycznej, wska- 
zując za przykład kraje inne, w których życie par- 
lamentare jest rozwinięte. Po p. Koreckim zabrał 


da jemu zdania. Charakter wyborów 8 
całkiem jest inny, niż MS rych W*Po- 
jest inny, niż w krajach, o któ Y ateryal- 


mniał p. Korecki. Tem interes częstokro j 
ny, szczegółowe odcienia opinij, grają p TN 1 
są wielkiego znaczenia. My mamy. e Jin jgden 
E : Er żenie do narodowo- 
tylko wspólny interes, jedno dą cja oridi; 
ści. Wyrazem tych dążeń jest dek za grudniowa 
żaden z kandydatów w wyznaniu. AJ 5 ta mogł- 
by czego innego wziąć kie € Nas więc 
idzie tylko o stopień zaufani w i pokładają oby- 
watele w kandydacie, 2°, najprzód wskazanej 
drogi nioi zboczy OWE: zaufanie zyskać, tylko 
A rai czynami, anj $ Ę 
można przesłościa» omnie ok le czczemi słowy. 
Dyplom cesarski, © a k okolnik p. Szmerlinga 
obudziły w nas E ję patok nadzieje. Wiado- 
mo o ile nadziej? e ogtoszone statuta spełniły. Lecz 
sk z najpiekniejszego kwiatu tratnie tylko gorycz 
ebrać potrafią, „tak Pracowite pszczoły z lichego 
nawet zielska miód wyssąć umieją. Otoż powinniśmy 
T eag ególniej baczyć, aby na sejmie naszym jak 
wad: zasiadło Pszczół, a trutniów aby wcale nie 
eg Powinniśmy obierać posłów żelaznych, 2 
PR | SKK ch jako trzcina za wiatrem. Objawy t% 
pożądanej zwłaszczą zgody i jedności, zewsząd Sa p0- 
cieszające, Widzimy je ze strony obywateli Mojże- 
szowego Wyznania, którzy się Z nami we wspólnej 
sprawie jednoczą, Należy się spodziewać, że 1 nadal 
postępować będą za przykładem braci swoich w War- 
Awe, a tym sposobem zdobędą sobie równoupra- 
wnienie moralne, bez którego równouprawnienie pra- 
wne martwą tylko jest literą. PP. urzędnicy porzu- 
cili myśl głosowania na osobnych wskazanych sobie 
kandydatów, i zjednoczyli się z obywatelami. i- Oka- 


"aktualnie a drugich trzech 
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zali oni przez to, jak wysoko cenić umieją wartość | pielęgnowania rannych, polnych telegrafów i puł- | nowany radzea dworu wyższo-austryackiego namiest- 


tego najpiękniejszego, najdroższego klejnotu moral- | 


nego, jakim jest niezależność zdania na własnem 
tylko opartego sumieniu. Ta niezależność, jeżeli 
gdzie, to przy tak ważnej czynności , jak obecne 
wybory, cenną jest i konieczną. „Do tej Czynności 
przystępować powinniśmy w takiem usposobieniu i 
z tak czystem sumieniem, 7 jakiem chcielibyśmy 
kiedyś stanąć na ostatecznym dniu sądu. Jeżeli na 
to pamiętać będziemy, wybory nasze „jakkolwiek Wy: 
padną, nie mogą wypaść tylko pomyślnie, Tak bę: 
dzie, i tak niech Bóg nam dopomoże|! Temi słowy 
zakończył p. Skorupka długą swoją przemowę, z któ- 
rej tutaj niektóre tylko wybitniejsze skreślilem wam 
myśli. W ciągu mowy kilkakrotnie przerywały mu 
huczne oklaski, które po skończeniu trwały przez 
kwadrans blisko. Chciał następnie odpowiedzieć panu 
Skorupce, p. Zyblikiewicz, w kwestyi, jak się wyra- 
ził, osobistej, lecz go zagłuszyło zgromadzenie, wo 
łając: „Niema czasu na kwestye osobiste! Do głoso- 
wania! Do głosowania!“ — Wreszcie dozwolono je- 
szcze głosu kandydatom, jeżeliby który Z nich chciął 
przemówić. Wystąpił tedy p. Samelsohn, i w te za- 
czął słowa: „Panowie! jestem żyd i Polak!“ Dalej 
mówił, że jako żyd czuje wdzięczność dla Polski, bo ona 
pierwsza przyjęła gościnnie jego wsółwyznawców ; bo w 
niej zawsze lepszej niż w reszcie Europy doznawali doli; 
bo kiedy gdzieindziej nie ustały były Jeszcze ich prze- 
śladowania, w Polsce. już tacy uladeccy , Czaccy, 
Rejtany podawali projekta ich równouprawnienia. — 
Co do swoich uczuć jako Polaka, odwołał się mowca 
do zgromadzonych obywateli, którzy go znają od 
dziecka, i wiedzę czem pierś jego bije. — Grzmiące 
oklaski dowiodły, iż słowa te nie były próżnym tyl- 
ko frazesem. — W końcu przemówił jeszcze p. E- 
tiager, oświadczając, iż ma nawet ze sobą przygoto- 
wane wyznanie wiary, ale potem co zaszło czytać go 
nie będzie, ustępując opinii. 
Po przystąpieniu do 
okazały się rezultata : 
Głosujących było w ogóle 727. 


głosowania, następujące 


Z tych: P: Skorupka otrzymał głosów 612 
„ _ Helcel a > 665 
„ - Bamelsohn śj 5 592 
= Etinger > » 129 
„  Machalski 5 46 
„. BSzukiewicz S b 37 
„ Dymidowicz ,„ h 12 
„  Zyblikiewicz k, 6 


Dodać winienem, iż p. Dymidowicz jeszcze przed 
zebraniem cofnął swoję kandydaturę, o czem nawet 
obecnych na początku posiedzenia zawiadomił p. Bent- 
kowski. Głosy zatem dane dwom ostatnim kandy- 
tom za wypadkowe tylko uważać należy. — 

P. S. Dzisiejszy Nr. „Czasu* zabrany został 
przez policyą z powodu zamieszczonej w nim kores- 
pondencyj z pod Tatrów, zaznaczonej cyframi 
M. D. Przedmiotem tej korespondencyi było rozpo- 
znanie zasad na jakich statut krajowy oparty został, 
jako też głównych przedmiotów, które do zakresu 
naszej autonomii należeć powinny. 

Z Przemyskiego 30. marca. 

(S. D.) Ponieważ wiadomość z Przemyśla z 16. 
marca w „Głosie“ w Nr. 66 umieszczona -o zjeździe 
obywateli w celu porozumienia się o wybór posłów 
na sejm nie jest dokładną, przeto jako udział w tych 
wyborach mający, mam sobie za obowiązek sprosto- 
wać ją w sposób następujący : Dla ułatwienia wybo- 
ru trzech posłów na sejm, ażeby się głosy nie roz- 
strzeliły , wybraliśmy jak to jest w zwyczaju po- 
dwójną ilość kandydatów większością głosów, bez ża- 
dnej jednak myśli numerycznego podporządkowania. 
Zkąd więc pierwszych trzech obywateli kandydatami 
zastępcami mianowano, 
nie pojmuję, nie rozumiem, i jak najmocniej prze- 
ciwko temu protestuję. ! 

Wszelkie podporządkowanie micjsca mieć nie 
może, wszyscy sześciu w obec wyborców powinni stać 
= równi, a gdy przez wyznanie wiary politycznej 
bliżej wyboreon poznać się dadzą, wtenczas dopiero 
wybór sprawiedliwy i sumienny nastąpić może. 


m TFE 
Przegląd polityczny. 


Mimo oświadczeń półarzędowych nie zmniej- 
sza. się prawdopodobieństwo blizkiej wojny. „Pa- 
trie* powiada, że przepowiedzianę „Przez. włoskie 
dzienniki zaczepne kroki i „ae. Sprawdżają 
się. Według formalnych wyjssbieh nie myśli Ay- 
stryą występywać zaczepnie , ruchy wojsk w We- 
neckiem mają tylko mieć na celu odpór napadu, 

Z tego oświadczenia pólurzędowego organu 
wypływa, żę Austrya w samej rzeczy czyni we 
Włoszech jakies przygotowanie i że Napoleon był 
spowodowany zażądać w tej mierze wyjaśnień 
od x. Metternichą, „L'Opinion nationale" mówi 
przy tej sposobności, żę pozostaje jeszcze do 
sprawdzenia, czy te dane wyjaśnienia można 
wziąć na S€ryo, 1 czy Augtrya sżeżerże to mó- 
wi, jesli koszła wojenne, które ją rujnują, chce 
usprawiedliwić potrzebą Przygotowania się do od- 
poru napadu ze strony meprzyjącjeją który sam 
bez obcej pomocy, nigdyby się nie odważył ją 
atakować ? Włosi, według zdania tego dzienni- 
ka, nie myślą w_ tej chwili o ataku na Wene- 
cyą; ale widzą z tego co się dzieje, że Austrya 
chce ich atakować. Nadejście guidów do głównej 
kwatery sióstr miłosierdzia armii weneckiej dla 


——u—n=n 


ków kroackich, wskazuje na blizką kampanie. p nietwa Franciszek baron Schluga, xięstwa Krainy 


Do tego wydano rozkaz 24. t. m. aby oficero- 
wie i robotnicy około fortyfikacyj wydalili swoje 
rodziny i aby w lokalach biur rachunkowych Werony 
i Peschiery urządzono szpitale wojskowe. Trzeba 
być mniej niż optymista, mówi dalej „L'Opinion 
nationale“, aby w tem. wszystkiem nie widzieć 
ostrza oręża i nie czuć prochu. Ale Francya, 
kończy tenże dziennik, jest na wszystko przygo” 
towaną. Ma ona armię w Lyonie, okręty w Tu- 
lonie i Marsylii i tysiace wagonów na żelaznych 
kolejach. 

Brzemienną w blizkie wypadki sytuacyę ro- 
zmaicie także tłumaczą. „Advertiser“ utrzymuje, 
że między Francya a Włochami istnieje sojusz, 
któryby w razie wypadku i Anglii dał się we 
znaki. Najbliższym celem tego sojusza mają być 
oczywiście Niemcy. Przedrokiem jeszcze wyrzekł 
Buoncompagni, jeden z najznakomitszych mężów 
stanu Sardynii, że Włosi mają obowiązek wdzię- 
czności dopomódz Francyi do odzyskania jej na- 
turalnych granie. To eo wtedy rzucone było w 
świat dla zbadania opinii, jest dzisiaj celem fran- 
cuzko-włoskiego przymierza. Z chorągwią naro- 
dową mają wojska francuzko-włoskie wkroczyć 
do Wenecyi a pod sztandarem teoryi o grani- 
cach naturalnych ma Francya równocześnie za- 
jać prowincye nadreńskie. 


Pogłoska 0 starciu się wojsk austryackich | 


i sardyńskich, która giełdy tak zatrwożyła, redu- 
kuje się według nadeszłych wiadomości do dro- 
bnej utarczki forpoczt, która się na granicy czę- 
sto powtarza. 

Za to przynosi nam telegram z Konstanty- 
nopola ważną wiadomość, której jednak dotąd 
nie możemy należycie ocenić. Garibaldczycy mieli 
wtargnąć do miasta Spizza leżącego niedaleko jeziora 
Skutari na granicy Albanii. Gdyby ta wiadomość 
potwierdziła się, byłaby ona w związku z ru- 


‘chem w Montenegro iwskazywałaby plan z góry 


obmyślany. Wiemy bowiem , że Czarnogórcy za- 
jęli pozycyę nad jeziorem Skutari i widać z te- 
go, że mieli na celn podać rękę ochotnikom 
przy ladowaniu. Nieco na południe, w Albanii 
rozstawiony jest pułk tak zwanych „kozaków suł- 
tańskich" pod dowództwem Sadyka Paszy (M. Czaj- 
kowskiego), o którym Turcy mają obawę, że 
pie bardzo będzie bronił praw sułtańskich. Dzien- 
piki sądzą, że ten pułk może stać się kadra ar- 
mii rewolucyjnej. 

Co się zaś tyczy drugiej części telegramu, 
jakoby posłowie obcych mocarstw na tę wiado- 
mość zażądali od Tureyi, aby na miejsce wypad- 
ków wysłała komisyę mieszaną, tego wcale ro- 
zumieć nie można. Do prowincyj, które są w po- 
wsłaniu nie posyła się komisyj. Prawdopodobnie 
może się to odnosić do możliwej interwencyi Au- 
stryj, która ma z Turcyą umowę względem o- 
kupacyi najbliższych ziem Turcyi. 

Lord Palmerston w przemowie do swoich 
wyborców powiedział, że słusznie należy się o- 
bawiać o pokój Europy. Powszechne zburzenie 
się i zawikłanie stosunków międzynarodowych są 
powodem tej obawy. 

Obiegają pogłoski, że sejm węgierski odro- 
czony będzie do 6. t. m. Zagaić ma go hr. Ap- 
ponyi, Judex curiae i odczytać dwa akta zrzecze- 
nia się korony węgiers. ces. Ferdynanda i arcyx. 
Karola Fran. Po czem ma być sejm wezwany do 
sporządzenia dyplomu inauguracyjnego. Z odpo- 
wiedzi Cesarza na adres borsadskiego komitatu 
okazuje się, że Cesarz nieby nie miał przeciw 
ulokowaniu sejmu w Peszcie , jeśli sejm sam te- 
go zażąda, Wielu magnatów i prałatów nie chce 
brać w sejmie udziału. 

Z Wiednia nadeszła wiadomość o nowem 


przesileniu w ministeryum, o czem w rubryce 
„Austrya,* 


Ausfrya. 


Gazeta Wiedeńska z d. 31. marca zawiera w 
części urzędowej najwyższe pismo cesarskie z d. 29, 
marca względem utworzenia samoistnych władz kra- 
jowych dla xięstw Karyntyj, Krainy, Saleburga i 
Szlązka z siedzibami urzędowemi w Klagenfurcie, 
Lublanie, Saleburgu i Opawie z zakresem działania, 
jaki przysługiwał dawniejszym rządom krajowym z 
bezpośredniem podleganiem ministeryom i władzom 
centralnym, Szefem krajowym xięstwa Karyntyi, mia- 


prezydent wyższego sądu urbaryalnego w Zagrzebiu 
radzca ministeryalny Karol Ullepitsch, tymcza- 
sowym szefem krajowym xięstwa Saleburga * dotych- 
czasowy tamtejszy starosta krajowy Ernest hr. Gour- 
cy-Droitaumont, a szefem krajowym Szlązka 
dotychczasowy starosta krajowy w Opawie Ryszard 
hr. Beleredi. : 

— Najwyższem postanowieniem z d. 24. mar- 
ca przyzwolił N. P. na przywrócenie tabuli banalnej 
królestw Dalmacyi, Chorwacyi i Slawonii w Zagrze- 
biu w miejsce dotychczasowej tamtejszej c. k. tabuli 
banalnej i na połączenie chorwacko-slowańskiego wyż- 
szego sądu urbaryalnego z nowo ukonstytuowaną ta- 
bulą banalną. 

„Ost D. Post“ donosi z Wiednia z 4.30. mar- 

ca: Jeżeli nas znaki nie mylą, to znajdujemy się w 
zupełoem przesileniu ministeryalnem. Część minister- 
stwa podała wczoraj dymisyę prezydentowi mini- 
strów arcyxięciu Rajnerowi. Za pomocą intrygi mia- 
ło się mianowicie udać rozstrzygnięcie jednego z głó- 
wnych punktów w kwestyi węgierskiej w nieobecno- 
$ci niemieckich ministrów. Jak się dowiadujemy, usi- 
luje arcyxiążę Rajner zażegnać tę burzę i dziś wie- 
czór ma się odbyć ostateczna w tym względzie na- 
rada pod jego przewodnictwem. 
Wiedeńska władza policyjna zabrała dnia 
30. marca kilka dzienników tamtejszych za ogłosze- 
nie przysięgi (affidavit) Koszuta, którą on w wiado- 
mym procesie banknotowym przeciw swemu oskarży- 
cielowi Cesarzowi Austryi, Królowi Węgier i Czech 
w sądzie angielskim d. 16.-marca złożył,  Dzienni- 
kom „Wanderer“ i „Presse* wytoczono proces za 
to ogłoszenie. 

Węgry. Węgierski korespondent do dziennika 
„Siirgóny, pisze: Ile mi wiadomo, nie wsponiniały 
dzienniki dotychczas węgierskie o fakcie, którego wa- 
żność wzmaga się w miarę, jak się zbliża otwarcie 
sejmu węgierskiego. Komitat borsodzki wyraził mia- 
nowicie w adresie nadzieję, że Monarcha przyzwoli 
na prośbę sejmu to, czego odmówił pojedyńczym ju- 
rysdykcyom, mianowicie, ażeby się sejm w Peszcie 
odbywał. Ze względu na przyzwoity ton adresu czuł 
się N. P. spowodowanym Odpowiedzieć komitatowi 
borsodzkiemu król., rozporządzeniem co następuje : 
„Gdy rewizya ustaw z roku 1848 przydzielona z0- 
stała przyszłemu sejmowi i tylko jemu przysłuża, nie 
może Najj. Pan pozwolić, ażeby takie kwestye pra- 
wodawstwa rozstrzygane były przez pojedyńcze juryz- 
dykcye; co innego byłoby, gdyby sejm to życzenie 
monarsze przedłożył.“ Chociaż niewyraźnie, dał je- 
dnak N. P. w tem rozporządzeniu - do zrozumienia, 
że przeniesienia sejmu do Pesztu nic nie będzie stać 
na przeszkodzie, jeżeli sejm to życzenie wyrazi. Sejm 
ma się zebrać dopiero 6. kwietnia. 

Węgierska korespondencya Scharfa pisze : Czy 
uroczystość otwarcia sejmu będzie świetna, nie mo- 
żna jeszcze powiedzieć. Nasi magnaci i prałaci pro- 
szą en masse o pozwolenie nieprzybycia. Liczba ta- 
kich petentów wynosi już przeszło 60: między nimi 
znajdują się biskupi z Nitry, z Wielkiego Warady- 
nu i z Koszyc, następnie xiążę Filip Batthyanyi, 
hr. Jan Batthyanyi, hr. Jerzy Zichy; nadżupan 
z Bacsy bar. Rudices, hr. Pecsi z Abanyi i wielu 
innych magnatów, prałatów i nadżupanów. 

— Do dziennika „M. O.“ piszą z Wiednia: 
Judex Curiae hr. Apponyi otrzymał od Cesarza po- 
lecenie otwarcia sejmu węgierskiego. Odczyta on zgro- 
madzonemu sejmowi imieniem Jego kr. Mości doku- 
menty abdykacyi królów Ferdynanda V. i Franciszka 
Karola i zawezwie go do załatwienia dyplomu inau- | 


guralnego. 

Z Aradu donoszą z d. 29. marca. Wie- 
czorny dodatek dzisiejszej Gazety Aradzkiej zawiera 
doniesienie z Lipy, jako tamże z okazyi wyborów 
d. 26. b. m odbytych zaszło krwawe starcie się 
między Niemcami i Rumunami, w skutek którego 
poległy 3 osoby, a 14 było ciężko rannych. Lekko 
rannych wywieziono spiesznie na wozach. Z Temesz- 
waru przybyła komisya do Lipy, która przedsięwe- 
żmie surowe śledztwo. 


- Rosya. 

— Z Petersburga dnia 6 (18) marca. — 

NAJWYŻSZY MANIFEST. 

Z bożej łaski, My Alexander drugi, Cesarz 
i Samowładca Wszech Rosyi, Król Polski, wielki 
Xiążę Fiolandzki. etc. etc. ete. 

Oznajmiamy wsżystkim Naszym wiernym pod- 
danym. 

Przez boską Opatrzność i święte prawo następ- 
stwa tronu powołani na tron przodków Wszech Ro- 
syi, odpowiednio do tego powołania uczyniliśmy w 
sercu Naszem ślub, ogarnąć monarszą Naszą miłością 
i opieką wszystkich Naszych wiernych poddanych 
wszelkich klas i stanów, od szlachetnie władającego 
mieczem na obronę ojczyzny, do skromnie pracują- 
cego narzędziem rzemieślniczem, od pełniącego 0bo- 
wiązki wyższej służby rządowej, do krającego na polu 
skibę sochą lub pługiem. F 

Głęboko rozważając położenie klas i stanów 


‘w składzie państwa, przekonaliśmy się, że prawo- 


dawstwo krajowe dokładnie urządzając wyższe i śre- 
dnie stany, oznaczając ich obowiązki, prawa i przy- 
wileje, nie dosięgło równej dokładoości względem 


poddanych włościan, tak nazwanych dla tego, Że 
częścią na zasadzie dawnych praw, częścią na Zasa- 
dzie zwyczajów, dziedzicznie poddani zostali pod wła- 
dzę obywateli, na których zarazem leży obowiązek 
zająć się ich pomyślnością. Prawa obywateli były 
dotąd rozległe i nie określone ściśle przez prawo- 
dawstwo, miejsce którego zastępowały podania, zwy- 
czaje i dobra wola obywatela. W lepszych wypad- 
kach, wynikały z tego dobre patryarchalne stosunki 
szczerej, prawdziwej opieki i dobroczynności obywatela 
i dobrowolnego posłuszeństwa włościan. Ale przy 
zmniejszeniu się prostoty obyczajów, przy pomnoże- 
niu się różnorodności stosunków, przy zmniejszeniu 
się bezpośrednich ojcowskich stosunków obywateli 
z włościanami, przy dostawaniu się czasem praw oby- 
wateli w ręce ludzi szukających tylko własnych ko- 
rzyści, dobre stosunki słabły i otwierała się droga 
do samowolności, uciążliwej dia włościan i nie sprzyja- 
jącej ich pomyślności, czemu odpowiadała w włościa 
nach nieruchomość w polepszeniu własnego ich bytu. 

Widzieli to i wiekopomni poprzednicy Nasi 
i przedsiębrali środki do zmienienia na lepsze poło- 
żenia włościan; ale środki te były w części nie sta- 
nowcze, pozostawione dobrowolnemu, przychylnemu 
swobodzie działaniu obywateli, w części stanowcze 
tylko dla pewnych miejscowości, w skutek szczegól- 
nych okolicznosci albo w kształcie próby. Tak Ce- 
sarz Alexander I wydał postanowienie o wolnych rol- 
nikach, i w Bogu spoczywający Rodzic Nasz Miko- 
łaj I. postanowienie o włościanach obowiązkowych. 
W guberniach zachodnich, przepisami o inwentarzach 
postanowiono wydzielenie włościanom gruntów i ich 
okowiązki. Ale postanowienia o swobodnych rolnikach 
i włościanach obowiązkowych wprowadzone są w wy- 
konanie w bardzo małych rozmiarach. 

Tym sposobem przekonaliśmy się, że sprawa 
zmienienia położenia włościan na lepsze jest dla Nas 
legatem poprzedników Naszych i losem przez bieg 
wypadków, podanym nam ręką Opatrzności. 

Rozpoczęliśmy tę sprawę aktem naszego zau- 
fania do szlachty rosyjskiej, do wypróbowanego wiel- 
kiemi doświadczeniami przywiązania jej do tronu 
i gotowości jej do ofiar na korzyść ojczyzny. Samej 
szlachcie pozostawiliśmy, na własne jej żądanie, uło- 
żenie projektu nowego urządzenia bytu włościan, przy- 
czem szlachta musiała ograniczyć swoje prawa do 
włościan i podjąć się trudności przekształceń, nie bez 
zmniejszenia swych korzyści. Zaufanie nasze zostało 
usprawiedliwione. W komitetach gubernialnych, przez 
organ ich członków, posiadających zaufanie całej 
szlachty każdej gubernii, szlachta dobrowolnie zrze- 
kła się praw do osób swych poddanych. W tych ko- 
mitetach, po zebraniu potrzebnych wiadomości, uło- 
żono projekta co do nowego urządzenia bytu znaj- 
dujących się w stanie poddaństwa włościan i co do 
stosunków ich do właścicieli ziemskich. 

Projekta te, które okazały się, jak się można 
było spodziewać z powodu charakteru sprawy, różno- 
rodnemi, zostały porównane, zgodzone, przyprowadzo- 
ne do stanu regularnego, poprawione i dopełnione 
w głównym do tej sprawy komitecie; a ułożone w ten 
sposób nowe przepisy o włościanach obywatelskich 
i ludziach dworskich, rozpatrzone zostały w Radzie 
Państwa. 

Wezwawszy Boga na pomoc, postanowiliśmy 
wprowadzić tę sprawę w wykonanie. 

Na zasadzie wspomnionych nowych przepisów, 
poddani w swoim czasie otrzymają zupełne prawa 
swobodnych wiejskich obywateli. 

Obywatele zachowując prawo własności do całej 
należącej do nich ziemi, oddają włościanom za usta- 
nowione obowiązki, zagrodową ich osiadłość na sta- 
łe użytkowanie i oprócz tego, dla zabezpieczenia by- 
tu ich i wykonania obowiązków względera rządu, 
oznaczoną w przepisach ilość ziemi ornej i inne 
użytki. 

Korzystając z tego wydziału gruntów, włościa- 
nie za to obowiązani są spełniać na korzyść obywa- 
teli oznaczone w przepisach obowiązki. W tym sta- 
nie przechodnim, włościanie nazywają się czasowo 
obowiązkowymi. 

Jednocześnie otrzymują oni prawo skupu osia- 
dłości ich zagrodowej, a za zgodą obywateli mogą 
nabywać na własność grunta orne i inne użytki, na- 
dane im do stałego użytkowania. Po takiem nabyciu 
na własność oznaczonej ilości ziemi, włościanie uwol- 
nią się od obowiązków względem obywateli co- do 
ziemi wykupionej, i wejdą stanowczo do stanu swo- 
bodnych włościan-właścicieli. 

Oddzielnemi przepisami o ludziach dworskich 
oznacza się dla nich stan przechodni, zastosowany 
do ich zajęć i potrzeb; po upływie dwóchletniego ter- 
minu od wydania tych przepisów, otrzymają oni zu- 
pełną wolność i czasowe przywileje. 

Ułożone przepisy na tych głównych zasadach, 
oznaczają przyszłe urządzenie włościan i ludzi dwor- 
skich, ustanawiają porządek gminnego zarządu wło- 
ścian i wskazują szczegółowo nadane włościanom 
i ludziom dworskim prawa i wkładane na nich obo- 
wiązki względem rządu i obywateli. 

Chociaż te postanowienia, ogólne, miejscowe - 
szczególne dopełniające przepisy dla niektórych szczei 
gólnych miejscowości, dla majątków drobnych wła- 
Ścicieli dla włościan pracujących w fabrykach i za- 
kładach obywatelskich, o ile możności są zastosowa- 
ne do miejscowych potrzeb gospodarskich i zwycza- 
jów, jednak żeby zachować porządek zwyczajowy 
tam, gdzie om przedstawia zobopólne korzyści, po- 
zwalamy obywatelom zawierać z włościanami dobro- 
wolne ugody i stanowić warunki o rozmiarze wy- 
działu gruntów włościanom i należnych za to obo- 
wiązków, z zachowaniem przepisów, postanowionych 
dla zepewnienia nietykalności takich kontraktów. 

Ponieważ nowe urządzenie z powodu nieuni- 
knionych zawikłań w zmianach wymaganych przez 
nie, nie może być wprowadzone od razu, a potrze- 
ba do tego czasu, przybliżenie nie mniej dwóch lat, 
przeto w ciągu tego czasu, dla uniknienia zamieszań 
i zachowania społecznych i prywatnych korzyści, i- 
stniejący dotąd w majątkach obywatelskich porządek 
powinien być utrzymany, dopóty, dopóki po uzupeł- 
nieniu stosownych przygotowań, nie będzie wprowa- 
dzony nowy porządek. 7 ` 

Dla dokładnego osiągnięcia 
stosowne rozkazać : 


tego, uznaliśmy za 


1. Ustanowić w każdej gubernii, gubernialną 
do interesów włościańskich władzę, której powierza. 
się wyższe zawiadowanie sprawami włościan, mije- 
szkających w majątkach obywatelskich. 

2. Dla roztrząśnienia pa miejscu nieporozumień 
i sporów. mogących wyniknąć przy wykonaniu nowych 
postanowień, naznaczyć w powiatach pośredników po- 
lubownych i utworzyć z nich powiatowe polubowne 
zjazdy. j 

3. Następnie utworzyé w majątkach obywatel- 
skich zarządy gromadzkie, dlą czego pozostawiają 
się gminy wiejskie w dzisiejszym ich składzie, utwo- 
rzyć w znacznych wsiach zarządy włości, a mniejsze 
gminy wiejskie łączyć pod jeden zarząd włości. 

4. Ułożyć, sprawdzić i zatwierdzić dla każdej 
gminy wiejskiej, albo majątku, ustawę nadawczą, 
w której będą oznaczone, na zasadzie miejscowego 
postanowienia, ilość ziemi oddawanej włościanom 
na stałe użytkowanie i rozmiar obowiązków należą- 
cych się od nich na korzyść obywatela, jak za zie- 
mię, tak za inne od niego dogodności. 

5. Ustawy te nadawcze wprowadzać w wykona- 
nie, w miarę zatwierdzenia ich dla każdego majątku 
i ostatecznie we wszystkich majątkach wprowadzić 
w wykonanie, w ciągu dwóch lat od dnia wydania 
obecnego manifestu. 

6. Do upływu tego terminu, włościanie i ludzie 
dworscy, mają pozostawać w dawnem posłuszeństwie 
względem obywatela i bezspornie wypełniać dawne 
swe obowiązki. 

1. Obywatele mają zachować nadzór nad po- 
rządkiem w swych majątkach, z prawem sądu i wy- 
rokowania, aż do utworzenia włości i otwarcia są- 
dów włości. 

Zwracając uwagę na nieuniknione trudności 
przedsięwziętego przekształcenia, przedewszystkiem 
pokładamy ufność w najłaskawszej Opatrzności Bo- 
skiej, opiekującej się Rosyą. 

Następnie ufamy cnotliwej dla dobra ogólnego 
gorliwości szlachetnego stanu szlacheckiego, które- 
mu nie możem nie wyrazić od Nas i od całej Oj- 
czyzny  zasłużonej wdzięczności, za bezinteresowne 
działanie, w celu urzeczywistnienia Naszych pla- 
nów. Rosya nie zaponini, że stan ten dobrowolnie, 
pobudzony jedynie poszanowaniem godności człowie- 
ka i chrześciańską miłością bliźniego, zrzekł się 
znoszonego obecnie prawa poddaństwa i dał począ 
tek nowej ekonomicznej przyszłości włościan. Nie- 
wątpliwie spodziewamy się, że równie szlachetnie 
dalej będzie usiłował wprowadzić w wykonanie no- 
we postanowienia W najlepszym porządku, w duchu 
pokoju i życzliwości, i że każdy obywatel spełni w 
granicach swego majątku wielki czyn obywatelski 
całego swego stanu, urządziwszy byt zamieszkałych 
na jego zieini włościan i ludzi dworskich, na dogo- 
dnych dla obu stron warunkach i tym sposobem da 
ludności wiejskiej dobry przykład i zachętę do ści- 
słego i sumiennego wykonywania postanowień rządu 

Znane przykłady szczodrej pieczy obywateli 0 
dobro włościan, i wdzięczność włościan za dobro- 
czynną opiekę obywateli, utwierdzają Naszą nadzieję, 
że przez wzajemne dobrowolne ugody, zniesie się 
znaczna część trudności, nieuniknionych w niektórych 
wypadkach, zastosowania ogólnych przepisów do ró- 
żnorodnych okoliczności oddzielnych majątków, 1 że 
tym sposobem ułatwi się przejście od starego po- 
rządku do nowego i na przyszłość utrwali się wza- 
jemna ufność, dobra zgoda i jednomyślne dążenia do 
ogólnego pożytku. 

Dla łatwiejszego wprowadzenia w wykonanie 
tych ugod pomiędzy obywatelami a włościanami, na 
zasadzie których ci ostatni będą nabywać na wła- 
sność wraz z zagrodami użytki gruntowe, rząd bę- 
dzie okazywał pomoc, na zasadzie oddzielnych prze- 
pisów, wydawaniem pożyczek i przenoszeniem leżą- 
cych na majątkach długów. 

Ufamy także zdrowemu rozsądkowi Naszego 
ludu. 

Kiedy myśl rządu o zniesieniu prawa poddań- 
stwa rozszerzyła się pomiędzy nieprzygotowanymi do 
niej włościanami, wynikły częste nieporozumienia. 
Niektórzy myśleli o swobodzie a zapominali o obo- 
wiązkach. Ale ogólny rozsądek nie zawahał się co 
do przekonania, że wedlug naturalnego rozumowania, 
swobodnie korzystający z dobrodziejstw społecznych, 
wzajemnie powinien służyć dobru społecznemu, przez 
wypełnienie pewnych obowiązków i według prawa 
chrześciańskiego, każda dusza powinna być posłu- 
szna zwierzchnim władzom (Rzym. XIII, 1) odda- 
wać wszystkim co należy, a W szczególności komu 
należy, podatek, cło, bojażń, cześć (1); że prawnie 
nabyte przez obywateli prowa nie mogą być ode- 
brane im bez stosownego wynagrodzenia lub dobro- 
wolnego ustępstwa; że byłoby przeciwnem wszelkiej 
sprawiedliwości korzystać z ziemi obywateli, a me 
spełniać za to odpowiednich obowiązków. 

I teraz oczekujemy z nadzieją, że poddani 
przy otwierającej się dla nich nowej przyszłości, poj- 
mą i Z wdzięcznością przyjmą ważną ofiarę, zrobioną 
przez szlachetną szlachtę dla polepszenia ich bytu. 

Zrozumieją oni, że otrzymując dla siebie bar- 
dziej stałą zasadę własności i większą swobodę roz- 
rządzania swem gos;odarstwem, stają się obowiązani 
względem społeczeństwa i względem samych siebie, 
dopełnić dobroczynność nowego prawa wiernem , 
chwalebnem i pilnem użyciem do dzieła nadanych 
im praw. Najdobroczynniejsze prawo nie może lu- 
dziom nadać pomyślności, jeśli sami nie postarają 
się urządzić swej pomyślności pod opieką prawa. 
Dobry byt nabywa się i powiększa jedynie nieustan- 
ną pracą, rozsądnem użyciem sił i środków, ścisłą 
oszczędnością i w ogóle uczciwem, w bojaźni Bożej, 
życiem. 

Wykonawcy działań przygotowawczych do no- 
wego urządzenia bytu włościańskiego i samego wpro- 
wadzenia tego urządzenia, użyją najtroskliwszego 
starania, aby to dopełniało się w najregularniejszym 
spokojnym postępie, Z zachowaniem dogodności cza- 

waga rolników nie była odrywana od konie- 


su aby u . . 
, Niech oni starannie upra- 


cznych rolniczych zajęć. 
wiają ziemię i 


Wydawca: Ludwik Skrzyński. 


tolicki doznał, pochodzą ztąd, iż papieże upierają się 
przy zatrzymaniu udzielności politycznej. 


już w ostatnim numerze nadmieniliśmy, nie znajdu- 
je się nie, coby mogło przepowiedzieć blizkie rozwią- 
zanie trudności, nie ma wskazanej drogi, 


tryumf jedności włoskiej. 


skusya w Izbie deputowanych co do sprawy rzym- 
skiej. Podajemy ją w następujących telegraficznych 
streszczeniach : 


styi rzymskiej nastąpi za przywróceniem papieżowi 
jego powagi moralnej. Następnie oddaje mowca cześć 
Napoleonowi III, który uwalniając władzę duchowną 
od więzów świeckich, odda kościołowi 
większą przysługę niż Karol Wielki swą nieszczęsną 
donacyą. 


ocali wiarę i papieztwo |< 


rżycieli zagranicznych, 0 których już poprzedni mow- 
ca wspomniał, stwierdza, że ruch narodowy włoski 


opinię narodową, będzie oddana Italii, przechodzi do 
porządku dziennego.“ 


miast proklamowano Rzym jako stolicę i zawezwa- 
no cesarza Napoleona 


niu Izby deputowanych powstał p. Chiaves przeciw 
przeniesieniu stolicy do Rzymu. P. Maresca zapro- 


zbierają jej płody, żeby potem z do- 


Dnia 1. kwietnia. 
Hotel Langa. Hultsch Karol z Pragi, Fazzi Roman 
c. k. lek. z Przemyśla. Augustynowicz Karol z Rzeszowa. 
Zajazd. kryniecki. X. Petrowicz Łukasz z Sinewodz- 
ka wyższ. 


Turyn, 28. marca. Jenerał Lamarmora nie 
cofnął swojej dymisyi. Minister bez teki p. Niutta 
załatwia wszystkie południowo-włoskie sprawy spra- 
wiedliwości. Pesanelli pomaga mu w tem jako je- 
neralny sekretarz. — Dziennik „Nationalites* dono- 
si, że od 26. b. m. ambasada francuzka w Turynie 
wystawia krajoweom swoim paszporty do wszystkich 
prowincyj włoskich pod tytułem : „Królestwo włoskie*, 
Według doniesień z Mesyny żąda ludność tamtejsza 
ciągle zniesienia cytadeli. 


brze napełnionego spichrza mogli wziąść ziarno na 
zasiewy, na ziemi stałego użytkowania, lub na ziemi 
nabytej na własność. 

Przeżegnaj się świętym Krzyżem ludu prawo- 
sławny i wezwij razem z Nami błogosławieństwo 
Boże na swą swobodną pracę, rękojmię twej pomyśl- 
ności domowej i dobra społecznego. 

Dan w Sankt Petersburgu dnia dziewiętnastego 
lutego, lata od Narodzenia Chrystusa tysiąc ośmset 
sześćdziesiątego pierwszego, panowania zaś Naszego 
siódmego. 


Wyjechali ze Lwowa. 
dnia 31go marca. 

PP. Załęcki Karol do Horodyszaza. Augustynowicze 
Bolesław i Seweryn do Kniażego. Hr. Lanckorońska Róża 
do Poddabiec. Hr. Zabielski Ludwik do Wiednia. Falkow- 
ski Melchior do Witryłowa. Bal Franciszek do Tuligłów, 
Paygerty Józef i Adam do Sidorowa. 

Dnia. 1. kwietnia. 
P. Zbrożek Kazimierz do Wierzbian. 


TYISZRATEŁ 


Ces. król. 


Na oryginale własną 
Jego Cesarskiej Mości ręką podpisano : 
„ALEXANDER“. 


Kronika. 


— Jedna z gazet Warszawskich, które teraz z każdym 
dniem coraz większej używają swobody , podaje następujący 
opis nabożeństw, odprawianych w królewstwie polskiem : 

„Wstrzymywaliśmy się dotąd z doniesieniami o źałob- 
nych obchodach za dusze poległych w d. 25. i 27. lut. w War- 
szawie, chcąc wiadomości jakie nas dochodziły zebrać w je- 
dną całość i utrwalić pamięć współczucia, które nas rozpierz- 
chłych i dalekich od siebie we wspólnym zjednoczyło żalu. 
Wszędzie zkądkolwiek doszły nas wieści, obchody te miały 
dziwnie jeden charakter pojednania, braterstw8, zgody jakby 
promieniem z niebios zesłanej na pociechę; wszędzie jedne 
spotykamy godła, jedną myśl, jedno pojęcie położenia. Wspo: 
mnieliśmy już o obchodzie w Krakowie u p. Maryt podobne 
miały miejsce w Wiedniu w kościołku św. Ruprechta, w Pa- 
ryżu w kościele Wniebowzięcia i innych stolicach, ję” których 
rodacy nasi się znajdują; również w Wilnie w kościeie kate- 
tedralaym i sąsiednich nam prowincyach. 

W Królestwie śmiało rzec można, 
i miasteczka, gdzieby się żałobne nie odpraw 
i wieniec cierniowy z palmą, trumny nie przyozd e Ta 
tkich wyznań ludzie gromadzili się razem do jednej PNY. 
Nie możemy tu zamieścić wszystkich korespondencyj jakieśmy 

$rzeniem jednej wszędzie 


odebrali, ani opisów, które są powt sa : 
i tem właśnie dziwnie wzniosłej, że tak jednostajnie odbytej 


Anglia. 

Londyn, 29, marca. Lord Palmerston miał 
wczoraj w Tiverton przemowę do swoich wyborców. 
Powiedział, że wewnętrzne stosunki Anglii są po- 
myślne. Co do położenia Europy uważa je lord 
Palmerston wprawdzie za groźne, gdyż wszędzie się 
zbroją i wszędzie zachodzą znaczne nieporozumienia 
internacyonalne, mimo to spodziewa on się, że lato 
minie spokojnie. Środki obronne Anglii są W do- 
brym stanie. Należy się cieszyć, że konstytucyona- 
lizm rozkwita w całej Europie. 


uprzywił. 


WóDA DO UST, 


która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu- 
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwiania 
się zębów chroni, ból zębów uśmiierza, i oraz jako 
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się, 
= ka i zbawienny skutek tej wody uwal- 
A a ei wiek i każdą płeć od bolu zębów, przez 
bsi ib T się zupełnie konieczności wyrwania zę- 
Ów, rzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i fistułowych zapuchnięciach 
Woda ta przez najpierwsze znakomitości ie Wi 
dnia, jak również i na prowineyi wa A etise. wał 
teczności uznana i świadectwami stwierdzona, szczyci się ni 
tylko w całem c. k. austryackiem państwie, Bir yć 
wielkiej części i zagranicy z każdym dnie ; 
ufaniem i chlubnem uznaniem. aa" a 
Sprzedają się: flaszeczka po 1 zlr. w. a. 
w aptece „pod złotym Jeleniem* na Kohlmarkcie w Wiedniu 
także u panów aptekarzy : 
w Krakowie u A. Alexandrowicza. 
dtto u F. Sawiczewskiego. 
we Lwowie u p. Mikolasza. 
i w Tarnowie u p. Jahna, 
Przyjmują obstalunki na wodę selterską i so- 
dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zawierająca flaszek 25 — złr. 6. 
? dto dto dto 50 — złr. 10. 
jako też limoniadę musującą i wszelkie wody mine- 
ralne za najumiarkowańsze ceny. — 


— 


Włochy. 


Dzienniki francuzkie z d. 28. 
dosłowny text mowy hr.- Cavoura, mianej d 25. t. 


m, w Izbie deputowanych (ob. nr. 15. Włochy) w od- 
Audinot w kwestyi 


że niema kościółka 
iło nabożeństwo, 


marca podają abiał. Wszys- 


powiedzi na interpelacyą pana 
rzymskiej. Dostojny mowca wykazał jasno i dobi- 
tnie, argumentami niezbitemi, prawa Włoch do Rzy- 
mu jako stolicy królestwa, usiłując dowieść, że wła- 
dza duchowna papieżów nie zgadza się z władzą 
świecką i że wszelkie nieszczęścia, jakich kościoł ka- 


uroczystości żałobnej. 

Spiszemy tu jednak niektóre szczegóły: | 

W Częstochowie na Jasnej-Górze nabożeństwo odbyło 
się d. 9. marca, mszę świętą w wielkim kościele celebrował 
prowincyał-jenerał zakonu x. Alexander Ziemba. U katafalku 
tak przybranego jak* wszędzie stali czterej wojskowi weterani 
ozdobieni krzyżami zasługi, niepotrzebujemy dodawać, że świą- 
tynia przepełnioną była mieszkańcami miasta i okolic, Nabo- 
żeństwo odbyło się uroczyczyście z tą poważną ciszą i mil- 
czeniem , które je w Warszawie odznaczało po czem poszła 
procesya do kaplicy matki Boskiej. I przed jej ołtarzem od- 
spiewano — pod Twoję obronę. Na pamiątkę obchodu zaj- 
mujący się urządzeniem jego zakupili całun, który wszyty w 
godła, z napisem stosownym złożony być ma W skarbcu cze 
stochowskim. 

Toż samo miało miejsce w Augustowie , gdzie kościoł 
przybrany „był w palmy, wieńce i świerkowe szpalery i wią- 
zanki zielone, a składka w urnach postawionych zebrana, do- 
wiodła serdecznego współezucia dla rodzin dotkniętych wy- 
padkami lutowemi. Tegoż dnia odprawiono nabożeństwo w 
synagodze tutejszej. F 

W Kaliszu exekwie uroczyste odbyły się w kościele p. 
Maryi, a katafalk zdobiły pięć palm i pięć wieńców. Zebrani 
tłumnie szlachta, włościanie, mieszczanie, rzemieślnicy , ludzie 
wszystkich wyznań i stanów, około godziny pierwszej po skoń- 
czeniu nabożeństwa poszli procesyonalnie niosąc korony i pal- 
my na cmentarz, gdzie je na grobach ojców złożyli. Wszys- 
tkie sklepy, fabryki, zakłady, dnia tego były zamknięte, naj- 
większy porządek i spokój panowały w mieście, cudna p080- 
da sprzyjała uroczystości religijnej i narodowej. f 

Obchód w Lublinie d. 6. marca we środę, oktawę śmierci 
poległych, był jednym z najpiękniejszych i najwymowniejszych; 
poprzedziło go w wigilią nabożeństwo odprawione u 00. Ba- 
pucynów. Nazajutrz, urządzony komitet zajął się przygoto” 
waniem uroczystego obrzędu żałobnego w kościele katedral- 
nym, który z wielką prostotą, ale zarazem wspaniale i Poe- 
tycznie przybrano.* 

Kursa lwowskie 


W całej jednakże mowie hr. Cavoura, jak to 


CEEE IZ NEA ER EA o ZORBA V AD 


Najnowsze wiadomości. 


Większa część dzienników nie doszła nas dzi- 
siaj z powodu świąt Wielkanocnych. 


Peszt, 30. marca. Pester Loyd donosi: Je- 
go Mość Cesarz wyrzekł w zasadzie restytucyę kon- 
stytucyjnych trybunałów sądowych i zaprowadzenie 
prawa węgierskiego. Tabula septemwiralna, w przy- 
szły wtorek przez najwyższego sędziego krajowego 
otworzyć się mająca, ureguluje sądownictwo na pod- 
stawie propozycyi konferencyi judycyalnej; zapro- 
wadzenie ustawy drukowej z r. 1848 jest jeszcze 
wątpliwe. 


k Tryest, 29. marca. Lord Elgin przybył tu 
dzisiaj na angielskim parostatku wojennym „Terrible. * 
Paryż, 28. marca wieczór. Rada stanu wy- 
dała wyrok „nagany“ przeciw biskupowi z Poitiers. — 
Z Lizbony donoszą o rozwiązaniu izby. 
wok Dzisiejsza „Patrie“ donosząc, że xiążęta Or- 
leańscy wzięli w charakterze oficyalnym udział w 
pogrzebie xiężny Kent, utrzymuje, że te przez cu- 
dzoziemców prowadzone intrygi mogą tylko wzmoc- 
nić dynastyę Napoleona. Anglia i Francya powińny 
więcej niż kiedykolwiek być w zgodzie ze sobą; 
wielkie sprawy narodów nie podlegają kaprysom 
dworów. 
Z Turynu donoszą do Paryża, że W Canino 


jaką rząd 
włoski pójdzie, ażeby nad brzegami Tybru zjednać 


Dnia 26. i 27. marca toczyła się dalsza dy- 


Turyn, 26. marca. W Izbie deputowanych 
toczyła się dalsza dyskusya nad kwestyą rzymską. 
Markiz Pepoli protestował przeciw oskarżeniom ze 
strony mowców zagranicznych, jakoby parlament wło- 
ski chciał postępować gwałtownie. Rozwiązanie kwe- 


katolickiemu 


Kończy następującą apostrofą do papieża: 


„Zaufania, ojcze święty! zaufania w wolność, która 


P. Buoncampagni zwracającswą mowę do oska- 


nie ubliżył w niczem uczuciu religijnemu, które jest wydawane przez Izbę handlową. Jii z A k 
andarmi papieze 
święte w całej Italii. W imieniu większości propo- Dnia 2 kwietnia. gotówką ms podpisuje dak A pape i- Lud- 
; p : : apole 
nuje następującą motywowaną uchwałę, którą po- zed sledz: „or + + + Wal. austr. pe 3 e o ochronę miasta. poleona prosząc 
daliśmy już lecz w krótszem i mniej dokładnem te- póliujazni sk rosyjski oh 7 t 18 K z 4 F Porta proponuje uregulowanie stosunków Czar- 
legr. streszczeniu W num. 14 n. w. Rail ariin eal + "jo % y 2 305» nogóry za gwarancyą mocarstw. 

„Izba, wysłuchawszy oświadczenia gabinetu i | Talar praski © « » * * ** » on 2 „20» n da En 28. marca. Dzisiejsza gazeta 
tusząc, że po zabezpieczeniu godności, decoram i | Galic. listy zastawne w W. & + » 3 a a erlins H mówiąc o układach ze zgromadzeniem sta- 
niezawisłości papieża, i zupełnej wolności kościoła, | Galic. listy zastaw. w m. k. za 100 zł. p pęg 86 »— 1 SM i tzehoe tak pisze : Uchwaleniem $. 1% P 
będzi zna zastosować zasad nieinterwencyi, Zgo- Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika \kupo- ~ 17/7 Je tu do prowizoryum i zakomunikowaniem „98 dział 

póRiosA0AŁ0A „ESTE GBA, ke" Galicyjskie obligacye indemnizacyjne sów 61 Św | 8 Z d. 25. września 1859, które normuje udział 
dnie z Francyą i że Rzym, stolica upragniona przez | poj pożyczka narodowa + > « . . . Gr UZ -y Holsztynu: w spóbigch: przychodakii datkach, po- 
H] y n P y p y, 


dał rząd zgromadzeniu stanowemu niezaprzeczenie 
sposobność wykonania swego wpływu e me 
go na przyczynienie się Holsztynu do SP nych wy- 
datków w roku finansowym ar Biani 
Zgromadzenie stanów P malo, że przy 
dci nad projektem Eray Jest nie tylko 
upoważnione całkiem lub z WO g0 odrzucić, lecz 
ma także prawo» Po: , Pojedyńcze jego części. 
Dopiero obrady W + j a Izbie wyższej (ob. nr. 
11. Anglia) objaśnm vy Zgromadzenie w tej mierze. 
Dzienniki „Faedrelanc ay 1 „Dagebladet* użalają się 
na fałszywe stanowisko, jakie rząd zajął w sprawie 
budżetu i utrzymują, że Dania ryzykuje przechylność 


kurs wiedeński papierow 
i wexli, 
Dnia 2 kwietnia, 

Z pożyczki narod. po 5%, za 100 złr. 75.10 Metaliki 
po 5%, za 100 zł. 63. 26 po 4'/,9/, za 100 złr. —+—; po 
49/, za 100 złr. —:—: Obligacye inde mnizacyjne: 
Niższej Austryi po 5*/, za 100 sł. —„—. Węgier — .—. Ga- 
licyi —— ; Bukowiny —:—; Akcye Banku narod. sztuka 
697.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 156.80. 
Wexlów: Augsburg za 100 zł. południowo -niemieckiej 
waluty — — Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funtów szterl. 149.75. Medyolan za 100zł. w. 8. —. —-: 
Paryż za 100 fr. —*—* Monety: Dukaty e. mennicze —:— 
dukaty c. pełnej wagi 7. 7. korony —,—. półkorony —*— 
Ażio od srebra 149.25. 


Telegrafowany 
Mowcy lewej strony proponują, ażeby natych- 
do cofnięcia wojsk swoich. 


Turyn, 27. marca. Na dzisiejszem posiedze- 


ponował, ażeby w Rzymie stała załoga francuzko- 
włoska. Hr. Cavour zbijał propozycyę P- Chiaves 
twierdząc, iż jest rzeczą naglącą ogłosić Rzym sto- 
licą nowege królestwa włoskiego. 

„Przeniesienie stolicy królestwa do Rzymu, 
tak mówił prezydent ministrów dalej, nastąpi na mo- 
cy ustawy i bez naruszenia porządku. Wyznaczona 
będzie stosowna epoka. Ofiarujemy władzy duchow- 
nej rękojmię, swobodę i siłę moralną, jakiej żadne 
mocarstwo przyjazne nie udzieliło dotychczas pa- 
pieztwu. Od dawnych lat popierałem wolność ko- 
$cioła. Spodziewam się, że opinia publiczna, skłoni 
się niebawem do ratyfikowania tej proklamacyi i że 
Francya postąpi zgodnie z nami.* 

W końcu popiera hr. Cavour propozycyę pana 
Buoncampagni, którą jednomyślnie przyjęto. Dysku- 
sya zamknięta. 


Itzehoe, 29. marca, Słychać, że minister 
Raaslóft wahał SIę się E e dalej jako król. 
-erpa i podał Się do dymisyi. — Przy otwarciu 
stanów na nowo nje przedłoży ministeryum, jak mó- 
wiąy budżetu, lecz będzie utrzymywać, że znany $. 13. 
zawiera już budżet. 

Konstantynopol, 27. marca. Na wiado- 
mość, że Garibaldyści wtargnęli do Spitza (tureckie 
miasteczko w Albanii, na południowy zachód od Sku- 
tari) nalegają reprezentanci mocarstw na wysłanie 
mieszanej komisyi do Hercegowiny. Porta waha się 
przedłożyć naprzód projekta reformy z obawy, że 
Rosya podniesie znowu projekt komisyi nieustającej, 
mocarstwa zaś nalegają na to, pozostawiając Porcie 
odpowiedzialność za skutki. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 31. marca. 


PP. Grabiński Kajetan z Podola ros. 
z Brodów. Sza- 
Bysz0w3- Ja- 


Hotel rosyjski. 
Młodecki Kazimierz ces. ros. rotm, gward. 
włowski Tytus Z Barysza. Babecki Kajetan Z 
błonowski Antoni z Hujczego. 

Hotel europejski. Nahujewska 

r, Tarnowski Stanisław z Sniatyna. i 
KAUAA Porcer Kornelia z aiio. Osmolski Włady- 
sław Z Władypola. Chrzanowski Piotr z Rosyi. Żebrowska 
Ewelina z Żurawna. Kamil Henryk Z Podola ros. Teper- 
mond Isabela z Kamieńca. Cieszkowski Roman z Iwonicza, 


Ludwika Z Czernicy. 
Hr. Starzyński Bojomir 


KW Zi 


Naczelny redaktor : Zygmunt Kaczkowski. 
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